Sprawozdanie z pobytu w Karpaczu 

na seminarium specjalistycznym dla polskich i niemieckich multiplikatorów wymiany:

„Ludzie i architektura – świadkowie wspólnej przeszłości

w wymianie polsko-niemieckiej młodzieży”
w dniach 17.07 – 21.07. 2013


Zanim przejdę do meritum, muszę się usprawiedliwić. Znam formę sprawozdania i długo myślałam, jak obiektywnie opisać to, co się działo w Karpaczu. Uznałam jednak, że sucha forma nijak się ma do emocji, jakie po nim zostały, dlatego też poniżej pozwolę sobie włączyć osobiste konkluzje. Inaczej się nie da. 

17 lipca o godz. 15.00 w sali szkoleń w pensjonacie „Gościniec nad Potokiem”            w Karpaczu spotkaliśmy się po raz pierwszy z uczestnikami i prowadzącymi seminarium. Okazało się, że kilkoro z nas już uczestniczyło w szkoleniach organizowanych przez Annę Malinowski i zaprzyjaźniło się z sobą, więc z radością i zaciekawieniem oczekiwaliśmy informacji o szczegółach programu. Po kilku zabawach integracyjnych, w trakcie których staraliśmy się poznawać i rozpoznawać, dowiedzieliśmy się, jakie atrakcje przygotowała dla nas organizatorka. Program był jak zwykle bardzo ambitny i urozmaicony, zadania do wykonania przewidziane zostały do realizacji w grupach mieszanych, ale zapowiadało się bardzo ciekawie. 

Najzabawniejsze w czasie seminariów jest wejście w rolę uczestnika wymiany, który ma się poznawać, bawić, być spontanicznym, ale i twórczym, a jednocześnie nie jest odpowiedzialny za całość. Dla nas – organizatorów wymian młodzieży - to niesamowita ulga, ale i nowe doświadczenia wynikające z własnych obserwacji z pozycji członka grupy młodzieżowej. Ważne były dla nas także spostrzeżenia trojga młodych uczestników seminarium, licealistów uczestniczących w wymianach, którzy chętnie i z dużym wyczuciem dzielili się swoimi przemyśleniami i wrażeniami. 

Drugiego dnia pobytu, po wykładzie na temat architektury Dolnego Śląska                   i przygotowaniu się do pracy metodą projektów, pojechaliśmy zwiedzać pałace w Łomnicy, Staniszowie i Mysłakowicach. Pałac Mysłakowice jest jedynym obiektem, który nie został odrestaurowany i prezentowany zgodnie z jego pierwotną funkcją, ponieważ do dziś mieści się w nim zespół szkół. Pałac w Łomnicy wrócił w posiadanie dawnych niemieckich właścicieli, natomiast pałac w Staniszowie to własność państwa Dzidów – Polaków, którzy odremontowali zabytek i stworzyli tam restaurację i hotel wraz z zapleczem. W każdym          z obiektów wysłuchaliśmy informacji o jego dziejach, zwiedziliśmy najciekawsze miejsca.     W czasie dyskusji w grupach zastanawialiśmy się nad sposobem finansowania remontów zabytków pod kątem ich pochodzenia. Niewłaściwym wydawał nam się fakt pozyskiwania środków europejskich na remont prywatnych posiadłości, z których zyski wpływają do kieszeni właściciela, jak ma to miejsce w Łomnicy. Dyskutowaliśmy też w swojej grupie        o możliwości wykorzystania pałacu w Mysłakowicach, kiedy szkoła zmieni siedzibę.

Kolejnego dnia od rana porządkowaliśmy zgromadzony materiał z wyprawy w krainę pałaców. Dostaliśmy też zadanie stworzenia makiety wybranego obiektu. Materiałów było niewiele – listewki,  klej, papier, pisaki. Początkowo zadanie wydawało nam się niemożliwe do wykonania, ale tu z pomocą przyszła inwencja każdego z nas. Do budowy makiet, poza dostępnymi materiałami, posłużyły także liście, trawa, szyszki itp. Okazało się także, że w naszej grupie, jeden z uczestników w swoim samochodzie wozi wszystko, co może się przydać także podczas realizacji nawet najtrudniejszych zadań.  Zaprezentowaliśmy więc piękną makietę pałacu w Mysłakowicach, a w czasie omówienia efektów pracy przedstawiliśmy także koncepcję dotyczącą możliwości zagospodarowania obiektu pod kątem użyteczności publicznej w zakresie międzynarodowym. Trzeba przyznać, że pozostałe grupy przedstawiły równie interesujący materiał. 

Po obiedzie przygotowywaliśmy się do spotkania ze świadkiem czasu. Baliśmy się tego zdarzenia, tym bardziej, że planowany świadek czasu nie mógł przyjechać ze względu na stan zdrowia i zastąpić go miał jeden z uczestników – znany nam od kilku lat, bardzo mądry i doświadczony, ale i bardzo wrażliwy człowiek. Spotkanie z nim w grupach, sposób prowadzenia rozmowy, jego losy i jego do nich odniesienie, a szczególnie jego maksyma „Liczy się tylko przyszłość” zrobiły na nas niesamowite wrażenie. Wnioski, jakie nam się nasunęły po spotkaniu, odnosiły się szczególnie do własnych emocji, dlatego byliśmy głęboko wdzięczni Annie, że prezentacje grupowe przeniosła na kolejny dzień. To pozwoliło ochłonąć, nabrać dystansu i wyciągnąć konstruktywne spostrzeżenia, które w czasie organizacji „naszych wymian” pomogą nam przygotować warunki i grupę młodzieży do spotkań ze świadkiem czasu. 

Przedostatniego dnia już od rana wybraliśmy się w grupach do Karpacza                      w poszukiwaniu ciekawych obiektów architektury. Moja grupa postanowiła odwiedzić dworzec PKP w Karpaczu. Po remoncie jest to okazały budynek w którym mieści się małe Muzeum kolejnictwa  oraz Muzeum zabawek. Przygotowując materiał fotograficzny koncentrowaliśmy się jednak na temacie kolejnictwa, zabawki zostawiając turystom. I tu niespodzianka – na dworcu spotkaliśmy starsze niemieckie małżeństwo. Okazało się, że         w 1945 r. właśnie na dworcu w Karpaczu malutka dziewczynka z Niemiec razem ze swoją rodziną zatrzymała się po raz ostatni wyjeżdżając z tych terenów w poszukiwaniu nowego domu już w Niemczech. Właśnie teraz starsza już pani wróciła, aby przywołać wspomnienia, a nam się udało trafić na ten moment. Było to dla nas kolejne już, tym razem nieplanowane spotkanie ze świadkiem czasu, bardzo wzruszające i ciekawe. Kiedy podczas prezentacji swojego materiału opowiadaliśmy o tym pozostałym członkom seminarium, wszyscy byli mocno zaciekawieni i poruszeni.

Wieczorem, po prezentacjach grupowych, wzruszających, a potem zabawnych, po ewaluacji ustnej i pisemnej, po jej prezentacji, pozwoliliśmy sobie na osobiste konkluzje. Wiedzieliśmy, że w niedzielę będziemy się jeszcze indywidualnie spotykać, ale wielu uczestników wyjeżdżało rano, tak więc sobotni wieczór był naszym ostatnim w takim dużym gronie.

Kolejne seminarium organizowane przez Annę Malinowski i jej współpracowników zostawiło wiele wrażeń, wzruszeń i przyjaźni. Grupa „lipcowa” to fantastyczni ludzie, zespół zgrany, chętny do działania i bardzo spontaniczny. A samo spotkanie - mimo, że program był bardzo napięty, a jego realizacja konsekwentna, przebiegło w serdecznej atmosferze, wiele było zabawy, uśmiechu i ludzkiej życzliwości. To zasługa Anny, która oprócz perfekcji w przygotowaniu i realizacji programu, jest także perfekcyjna w doborze uczestników, wśród których zawsze są ciekawe osobowości, ludzie z charyzmą i zwykli zapaleńcy. Omawiając wrażenia, ktoś powiedział, że „Anna jest marką samą w sobie”. To najtrafniejsze stwierdzenie odnoszące się do Anny Malinowski. 
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